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K A R O L  L1NNEUSZ.
Z POWODU 200-ej ROCZNICY URODZIN.

Dnia 23 n u j a  r. b.
i i i i iu/ lo 200 lat od chwili 
urodzin Karola L inneu- 
' /  i. którego imię w 18 
stuleciu było równie gło
sili1, jak  Karola D arwina 
obecnie, i k tórego zasłu
gi  dla nauk przyrodni- 
« są także ygromne,
1 lioeiażby z tego  w zglę
du. '/.(> s tworzywszy swój 
znany układ roślin i zwie- 
''zijt rozbudził wśród 
uczonych i wogóle w y
kształconych niezw ykłe 
'!» owych czasów zain
teresowanie się przyro- 
(l<t żywą — i w taki spo- 
s°b dal początek poniekąd obecnym  biolo
gicznym gałęziom nauki.

1’omimo to je d n a k  do os ta tn ich  cza- 
S|)W nie posiadaliśmy życiorysu jego źród
łowego, zupełnie wolnego od na jrozm ait
szych legend i opowieści fan tastycznych ,  
dopiero przed paru laty lukę tę  zapełnił 
1- M. Fries  (Linne. 1903. Stockholm), 

odtwarzając z au ten ty czn y ch  dokum entów

wyrazisty portre t Lego
ojca botaniki i zoologii.')

.Jadąc z Schonen do 
S tockholmu pomiędzy 
stacyami Elmliult a Lia- 
torp  w południowej Sma- 
landyi, spostrzegam y z 
o k u n  wagonu w oddali 
wielki słup gran itow y— 
okry ty  zielenią. Obok 
niego przysiadła mała 
wioszczyna R a s h u l t ,  
s łynna * tąd ,  że przed 
200 laty  wikaryuszowi 
Nilsonowi Ingermarsso- 
nowi Linneuszowi i żo
nie jego K rystyn ie  uro

dził się tu  syrn, k tó rem u nadano imię Karol, 
a k tóry sław ą swych zasług naukow ych 
zapełnić m iał całe stulecie.

Dziecięce lata upłynęły mu w domu 
rodzicielskim w Stendrohult,  dokąd ojciec

') O bszerne streszczen ie  tej książki w ydal 
u Engolm anna w Lipsku (1907) Rob. E. Fries p. I. 
„Carl v. Linne. Ziim Andenken an die 200 W ied er- 
kelir se in es G eb u rtsta g es1*.
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jego przeniesiony został na  p robostw o , 
w atm osferze bogobojnej i cichej, a że 
rodzice obojo zajmowali się p rzy rodą  — 
szczególnie ojciec— z zam iłow aniem  h o d u 
ją c  w sw ym  ogrodzie n iek iedy  rzadkie 
rośliny, ju ż  wcześnie p rzyzw yczaił  się 
zw racać uw agę  na  o taczające go życie. 
W  siódm ym  roku  um ieszczony został 
w szkole w Vexjb , gdzie p rzeb y w ał do 
r. 1727—kształcąc się głównie w teologii 
i języ k ach  k lasycznych , k tó rych  g run tow 
na znajomość, jak  wiadomo, uw ażana  
by ła  w tedy  za podstaw ę w ykszta łcen ia .  
N auki przyrodnicze miały oczywiście 
w szkole bardzo podrzędne  znaczenie, nic 
więc dziwnego, że młody Karol b y n a j
mniej za zdolnego ucznia nie uchodził. 
Cały w olny swój czas poświęcał bowiem 
lek tu rze  dziel przyrodniczych, k tó rych  
dostarczał mu dr. J .  R o thm an , i g dy  
po ukończeniu  szkoły przyszło  wy b ierać 
zawód, odrazu postanowił, w brew  ż y c z e 
niom rodziców, pośw ięcić  się s tudyom  
przyrodniczym. J a k o ż  istotnie, p rze łam a
wszy gorąeem i prośbami ich wolę—-d. 30 
sierpnia 1727 r. zapisuje się n a  wydział 
medyczny u n iw ersy te tu  w Lund, gdyż 
nauki przyrodnicze w ykładano podów czas 
razem  z m edycyną .  Z w ykładów  je d n a k  
L inneusz  niewiele tu  korzysta ł;  j e d e n , j e 
dyny p rofes jr  w ydziału J .  J .  v. Dotełn, 
aczkolwiek n iezw ykłych  zdolności, nie 
m ógł wiele nauczyć, m ając  czas z a ję ty  
rozległą p ra k ty k ą  i licznemi innemi za ję 
ciami. W ielk i na tom ias t  wpływ  na umysł 
młodego s tu d en ta  wywarł dr. Kilian Slo- 
beus, otoczywszy go rodzicielską niemal 
op ieką i pOzwwlająo mu korzystać! z bo
gatej swej biblioteki, n ieskąpiąc p rz y te m  
cennych  rad i wskazówek. Po roku  n a tężo 
nej p racy  L inneusz opuszcza L u n d  i p rze 
nosi się do Upsali zw abiony  tam sław ą dwu 
w ybitnych  profesorów, Olofa R u d b eck a  
młodszego i Larsa Roberga, których w y
k łady  ściągały  liczne rzesze S łuchaczów.

Je d n a k  oczekiw ania  i tu zawiodły; dwaj 
w ym ien ien i uczeni byli się ju ż  zestarzeli, 
w ykładów  botaniki nie było zupełnie, i tu 
więc Linneusz m usiał sam sobie radzić, 
sam szukać drogi w nauce.

To też z zapałem  ko rzy s ta  z bogatej 
biblioteki un iw ersy teckie j ,  bad a  pilnie

„H erbarium  v iv u m u, wielki 23-tomowy 
zielnik Burserusa, najw iększy skarb uni
w ersy te tu  (przechowywany dotychczas), 
zabrany  w roku 1658 z Soro w Danii — 
jak o  zdobycz w o jen n a—i ofiarowany Up
sali w r. 166P> przez króla. W ie lką  pomoc 
znajduje  w cokolwiek s tarszym  koledze 
swym P io trze  Artedim, k tóry , rokując 
wielkie nadzieje na  przyszłość, już wów
czas prowadził specyalne s tu d y a  nad ry
bami i rodziną baldaszkowatyrch. *)

Dla uzupełnienia obrazu ówczesnego ży
cia L inneusza należy zaznaczyć, że ma- 
terya lne  je g o  położenie było bardzo tru
dne. Z apas  p ieniędzy, w jak i  zaopatrzyli 
go rodzice, wyczerpał się wkrótce, i gdy
by  nie pom oc upsalskiego proboszcza ka
tedra lnego  D. Olofa Celsyusza starszego, 
k tó r \r zapoznaw szy  się z młodym studen
tem  w ogrodzie botan icznym  został zdzi
wiony i zachwyconyr jego wiadomościami, 
bardzo by7ć może, musiałby przerwać swo
je  s tudya. Pod  opieką Celsyusza Linneusz 
spokojnie zają ł się pracą; w ty m  czasie 
zaczął już  układać szkic przyszłych swych 
dzieł nietylko botan icznych  (Classes plan- 
ta rum , Critica botauica, G enera  plan ta
rnin) lecz i zoologicznych (Methodus avium 
sueveticarum , łn sec ta  uplandica metho- 
dice digesta). W te d y  również opracował 
rozpraw kę, k tó ra  w znacznym  stopniu 
w płynęła na dalsze jego  losyr, mianowicie 
P rae lud ia  Sponsaliorum pląntarum , gdzie 
w odpowiedzi na  dziełko „N uptiae  arbo- 
ru m ”, op iera jąc  się na licznych swych 
spostrzeżeniach, wyjaśnia czynność kwia
tu, oraz znaczenie pręcików  i słupków, 
jak o  narządów  rozrodczych. Rozprawka 
(a wzbudziła odrazu znaczne zaintereso
wanie; jeden z licznych odpisów w pad ł 
w ręce starem u Rudbeckow i, i ten, u d e 
rzony śmiałością zdania, zapoznaw szy się 
z m łodym  autorem  i przekonawszy' się 
o jego wiedzy — pow ierzył mu w r. 1730 
na wiosnę prowadzenie demonstracyj 
w ogrodzie botanicznym , k tóre  zyskały 
wielką ilość słuchaczów. W  gliście do 
S tobeusa, Linneusz tak  je  opisuje: „0*1

V .lako ślad trj przyjaźn i p ozosta ła  nazw a Ar- 
ted ia . nad ana przez. L inn eu sza  jednej z baldaszko- 
w a ty c li, oraz w ydanie przez n iego  pośmiertne 
dziel A rtediego,
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Wielkiejnocy do Św. J a n a  m iew ałem  s ta 
le 200—400 słuchaczów, w tenczas gdy  
u profesorów zbiera się ich po 80, i m nie
mam, że zdołałem zawsze z zupełnem po
wodzeniem w yw iązać się z za d an ia14.

Wspomniane dziełko zaważyło n ie ty lko  
na szali m ate ry a ln y ch  losów młodego 
uczonego—miało ono decydu jące  znacze
nie również dla k ierunku  dalszej jego 
działalności naukow ej.  Z a jąw szy  się czę
ściami rozrodczemi kw iatu , zwrócił już 
wtedy uwagę na to, że m ożna użyć ich 
w układnictwie, dzieląc państw o  roślin
ni' na nowe klasy, głównie według ilości 
i kształtu pręcików. Oto są zaczątki jego 
przyszłej działalności reform atorskiej.

I’o k ilkoletnim pobycie w Upsali Lin- 
neusz pozyskał imię w y b itn eg o  botan ika  
i nauczyciela. W te d y  też zaczął przemy- 
śliwać nad drukiem swoich dzieł, co pra
wi la bez powodzenia, gdyż żaden księgarz 
szwedzki ani niemiecki nie odw ażył się 
wydać rzeczy, zaw iera jących  poglądy 
wprost sprzeczne z ogólnie rozpowszech- 
nionemi. - - ■

Pracowite s tudya  p rzerw ała  mu na pe
wien czas podróż do mało znanej Laplan- 
dyi, odbyta w r. 1732 kosztem królew. Tow. 
Naukowego Upsalskiego. Opuściwszy w d. 
- :1 maja Upsalę, Linneusz dociera bez 
przeszkód do U m ea, m iasta, rozłożonego 
u ujścia rzeki Um estrom , której dopływ 
\ indelf w y p ły w a  ze śnieżnych  gór La- 
plandyi. Posuw ając  się w górę ty c h  rzek 
miał zamiar dostać się odrazu do w nętrza  
badanej przez siebie krainy, darem ne były 
jednak wszelkie wysiłki; roz topy  wiosen- 

brak przew odników  i g łów nie poży
wienia, zmusiły go pom imo olbrzymiej 
wytrwałości cofnąć się z powrotem  do 
1 mea. Nie daje wszakże za w ygraną. Uda- 

■lu się do Lulea , skąd wśród pięknej let- 
niej pogody wzdłuż rzeki L u lee lf  dopły
wa Qvickjock. S ta m tą d  puszcza się w gó 
ry—zwiedzając w spaniałe  „fjalle”, zapo
d a j ą c  się z ich roślinnością i fauną. W  to 
warzystwie lapończyków  dosta je  się do 
granicy norweskiej— a po tem  do Sorfjor- 
'hi—skąd z pow rotem  do Qvickjock, oczy
wiście zupełnie inną drogą. W  połowie 
sierpnia widzimy go w Lulea, a w d. 20 
Października s taje  w Upsali.

Podróż ta, opisana w „Iter lapponi- 
cu m ”, i ogółowi może zanadto znana, m a 
duże znaczenie, z jednej bowiem strony 
dała ścisły naukow y opis zupełnie prawie 
nieznanej kra iny  szwedzkiej, z drugiej 
zaś — w yw arła  bezwątpienia znaczny 
wpływ na rozwój Linneusza, rozszerzyw- 
szy jego  pogląd naukow y na św iat i za
ostrzyw szy spostrzegawczość.

Złożone po powrocie Tow. Naukowem u 
sprawozdanie pozyskało  zupełne uznanie. 
W ak tach  Tow. z r. 1732 znajdujem y spo
rządzony przez L inneusza p. t. „Florula 
lap o n ica” spis roślin lapońskich, k tóry  
wobec późniejszej jego „F lora  laponica” 
małe m a  znaczenie, dla nas zaś jes t  cie
kaw y z tego  względu, że je s t  to pier
wsza praca jego  drukowrana. Po  raz pier
wszy też w niej został zastosow any tak  
zwany później „układ płc iow y”.

Należy żałować, że nie wszystkie spo
strzeżenia zebrane w podróży tej zostały 
ogłoszone; szczególnie chodzi tu  o opis 
życia i cywilizacyi lapończyków , k tóry  
zapewne, by łby  nieocenionym .skarbem  
dla e tnografów .

Po długich la tach  dalszego pobytu  
w U psali— i po nowej podróży do Dale- 
karlii—w kw ietn iu  r. 173o Linneusz o p u 
szcza Szwecyę, udając się przez Helsin- 
gdr, Hamburg, .Amsterdam do uniw ersyte
tu w Harderwijk, gdzie po zdaniu odpo
wiednich egzaminów i obronie rozprawy 
na tem at „H ypotesis  nova de febrami in- 
te rm itten tium  cau sa” zyskuje doktorat m e
dycyny, a po krótkim  pobycie w Leydzie 
i A m sterdam ie— środki na  w ydanie  swojej 
„S ystem a n a tu ra e ” . Ju ż  to istotnie szczę
ście mu dopisywało. J a k  dawniej Sto- 
beus i Celsyusz, tak  teraz zaopiekował się 
nim sena to r dr. med. J .  F r.  Gronovius, 
w ydając własnym  kosztem wspomnianą 
pracę. U jrzała  ona światło w roku 1735 
i sk ładała  się zaledwie z 11 stron in fo
lio (w późniejszych w ydan iach  rozszerza
ła się coraz bardziej: 16 w ydanie  z roku 
1700—68 zawiera blisko 2300 str.) ‘

W  ty m  sam ym  czasie Linneusz zawarł 
bliższe trw ałe stosunki ze wszystkimi nie
mal w ybitnym i uczonymi holenderskimi, 
przedewszystkiem zaś ze słynnym  lekarzem 
H erm anem  Boerhaavem, k tó ry  — pomimo
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znacznej różnicy wieku— zaprzy jaźn ił  się 
wielce z nim, wysoko ceniąc jeg o  zdol
ności i wiedzę.

Pod  w pływ em  B oerhaavego , leydejski 
ogród botaniczny zaproponow ał L inneu- 
szowi podróż na .P rzy lądek  Dobre.) N a 
dziei, oraz do A m eryk i  Południow ej,  nie 
skorzysta ł  on jed n ak  z tego, odczuw ając  
głęboko tęskno tę  za krajem o jczystym . 
Miał ju ż  zam iar w racać  doń, gd y  w dro
dze powrotnej za trzym ał go na czas j a 
kiś w Am sterdam ie ,J. Burm an przy  opra
cowywaniu swego T hesaurus Zeylanicus, 
a następnie  dr. G. Clifford, posiadacz 
jednego z najw spania lszych  ów czesnych 
ogrodów botanicznych. B o g a ty  ten  dy le
tant, cierpiący na „m alum  hypocondri-  
cum", z porady  B oerhaavego  zaprosił 
L inneusza na  dom ow ego lekarza swojego, 
pow ierzyw szy  mu jednocześn ie  opiekę 
nad sw ym  ogrodem, oranżeryam i i zw ie
rzyńcem  w H ertecam p.

T u — ja k  sam powiada, „zapom niaw szy  
ojczyzny, przyjaciół i k rew nych , przeszłe 
i przyszłe tro sk i’1 spędził parę la t  idylicz- 
nych—pielęgnując ukochane rośliny, po
w iększając zbiory ich i oddając się z za
pałem opracowyw aniu  sw vch F u n d a m e n 
ta  i B ib lio theca botanica , G enera  p lanta- 
rum, oraz F lo ra  lapponica. Tu również 
sporządził w spaniałe  w ydaw nic tw o  Hor- 
tus Cliffortianus, w y d a n e— jak poprzednio 
w ym ienione — kosztem  hojnego  m ecen a
sa. Jednocześn ie  ukazały  się Corollarium  
generum  plantarum , M ethodus sexualis, 
Y irr idarium  Cliffortianum i Crit ica  b o ta 
nica, co wzięte razem  z podróżą do L on
dynu  i Oksfordu, gdzie poznał się z H an 
sem Sloanem i Dilleniusem, i w ydaniem  
swoich Classes p lan tarum , a A rtediego 
Ich tyo log ia  musi wzbudzić w nas podziw 
nad energ ią  i wydajnością  tego  gen ia lne
go umysłu. Dość powiedzieć, że w ydane 
W r. 1737 dzieła zaw iera ją  500 str. in lo- 
lio i 1350 in oc.tavo z 46 tablicam i. Z am 
knąw szy  oczy B oerhaavem u (f  1738) przez 
P a r y ż — gdzie zawiązał stosunki z braćmi 
A. i B. de Jussieu ,  Isnardem, R eaum u- 
rem i innym i,— dostaje  się około Sw. J a 
na 1738 r do ojczyzny. Tu je d n a k  nie 
odrazu znalazł sobie odpowiednie pole 
działania. W szy s tk ie  posady  profesorskie
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były za ję te —osiada więc jako lekarz pry
watny w Sztokholmie, zyskując tam 
w krótce uznanie i p rak tykę ,  tak  wielką że, 
j a k  sam pow iada „między 7 rano a 8 wiecz. 
zostawało mu ty le  ty lko  wolnego czasu, 
co potrzeba na prędkie zjedzenie obiadu”.

Nie w y rzek a  się minii/ to pracy nauko
wej. Pisze razein z Brovalliusem  rozpra
wę polemiczną p. t. „Lxam en epi criseas 
in sys tem a sexuale Linnaei auc t.  Sieges- 
beck io” , wydaje ponownie S ystem a natu- 
rae i F u n d am en ta  hotanica, oraz zakładu 
w r. 1739 Szw edzką Akademię Nauk, k tó
rej zostaje  pierwszym prezesem.

Dla ścisłości należy zaznaczyć, że w tym 
czasie ożenił się z Sarą  E lżb ie tą  M oraea— 
już dawniej poznaną córką lekarza z Falun.

Nie było to małżeństwo dobrane. On spo
kojny, cichy, oddany p racy  naukowej, 
ona popędliwa, p ro s ta c z k a — z wielu ry 
sów przypom inała  Ksantypę.

A dam  Czartkowski.
(Dokończenie nastąpi.)

D-r ALBERT WKJAND.

C IE P Ł O  W Ł A Ś C IW E  l C IĘ Ż A R  W Ł A 
Ś C IW Y  A L O T E O P O W Y C H  M ODY F I
KAĆ Y J  P IE R W IA S T K Ó W  S T A Ł Y C H 1).

P ierw iastk i chemiczne posiadają pewną 
własność, k tó ra  czyni je  szczególnie inte- 
resującem i dla fizyka: własnością tą  jt-sf
alotropia. J a k  wiadomo, przez alotropię 
rozum iem y ten fakt, że p ierw iastek , ści
śle oznaczony przez swój riężar atomowy, 
może w ystępow ać w rozm aitych modyli- 
k acyach ,  które, mimo tożsamość samej 
substancyi, posiadają własności rozmaite.

Alotropię m ożem y obserwować we 
w szystk ich  trzech s tanach  skupienia. Tlen 
gazowy i ciekły, oprócz w zw ykłej swej 
postaci  obojętnej ( 0 2), istnieje także jako 
czynny  ozon ( 0 3). S iarka  w s tan ie  cie- 
klyTin w ys tępu je  w różnych modyfikacyach, 
zależnie od tem p era tu ry ,  do której zo
s tanie ogrzana. Najbardziej atoli znane 
j e s t  z jaw isko alotropii w s tanie skupienia 
stałym. J a k o  przykłady najbardziej typow e 
wymienić można: węgiel (dyam ent, grafit 
i węgiel zwykły), siarkę, k tó rą  znamy 
w dziesięciu mniej więcej m odyfikacyach

V N iitu r w is8 c n sc lm t‘t l ic lu ‘ U u n d seh a u . 13 czer w 
c a  1907 r.

W S Z E C H Ś W IA T



.V 32 W SZ EC H ŚW IA T 501

stałych, i fostor (żółty i czerwony). Podo
bno zachowanie się no tu jem y  i w zw iąz
kach chemicznych w niezliczonych razach; 
n a z w ą  ogólną dla tego zjawiska je s t  izo- 
merya.

T eorya a tom ow a rozróżnia w tłumacze 
niu tych faktów dwa rodzaje izomeryi: 
chemicznie izomeryczne są dwie mody fi - 
kacye pewnej substancy i w tedy , gdy p o 
szczególne ich cząsteczki są rozmaicie 
zbudowane. Może to pochodzie .stąd, że 
w jednej m odyfikac)i  udział w budowie 
cząsteczki bierze większa liczba atomów, 
aniżeli w drugiej. Z darzają  się jednak  i 
przypadki, w k tórych  rozmaitość uk ładu  
atomów w cząsteczce, pomimo jednakow ej 
wielkości cząsteczki, jest p rzyczyną izo
meryi chemicznej. M odylikacye fizycznie 
izomeryczne mają, przeciwnie, cząsteczki 
identyczne, k tó re  atoli tak  są ułożone 
w przestrzeni, że w jednej postaci izom ery
cznej mają położenie inne, aniżeli w drugiej.

Rozstrzygnięcie kw esty i,  k tóry  rodzaj 
izomeryi zachodzi w poszczególnych mo- 
•lyfikącyach alotropowych pierwiastków, 
dotąd powiodło się dopiero dla niewielu 
postaci. To ty lko  jest pewne, że przej
ecie od jednej postaci pierwiastku do 
dmgiej połączone jest ze zm ianą ene r
gii nieciągłą. Oddzielne modyfikacye 
różnią się prze to  zaw artością energii, cze
go skutkiem je s t  rozmaitość n ie ty lko zdol
ności do reakcyj chem icznych, ale także 
wszystkich własności f izycznych.

O graniczymy się tu taj do rozważenia, 
jak w alotropow ej przem ianie pierw iastku 
zmieniają, się c iężar w łaściw y i ciepło 
właściwe. A tom y ciała stałego tiaogół 
nie są tak , j a k  a tom y idealnego g az u 5 
rozmieszczone w przestrzeni w sposób j e 
dnostajny, lecz g ru p u ją  się w większych 
lub mniejszych kom pleksach  na  cząstecz
ki i grom ady cząsteczek, t rzym ając  się 
w mniejszej lub większej odległości w za
jemnej. W sk u tek  tego przestrzeń, p rzypa
dająca na atom, czyli tak  zw an a  objętość 
atomowa, będzie większa lub mniejsza 
w zależności od rodzaju ugrupow ania , a 
razem z tem zmieniać się także będzie 
ciężar właściwy różnych modyfikacyj. Z d a 
rza się to we wszystkich p rzypadkach  izo
meryi zarówno fizycznej, j a k  i chemicznej.

Lecz z właściwością kom pleksów a to 
mowych wiąże się ściśle swoboda ruchu 
atomów, m ająca znaczenie dla ich ruchu 
cieplnego. Ruchliwość jes t ,  oczywiście, 
tein mniejsza, im gęściej a tom y są sku
pione, ponieważ siły wzajemnego przycią
gania pom iędzy atom am i w zrastają  ze 
zmniejszaniem się odległości. Otóż z teo- 
ryi cynetycznej ciepła atom ow ego wynika, 
że ciepło właściwe danej m odyfikacyi 
musi być tein mniejsze, im mniejsza jes t  
swoboda ruchu jej a tomów. T ym  sposo
bem m am y bezpośrednią zależność po 
m iędzy ciepłem właściwem a ciężarem 
właściw ym  postaci a lotropowych, k tó ry  
daje  się wyrazić regułą  następującą:

D la modyfikacyj a lo tropow ych jednego 
i tego samego pierwiastku ciepła właściwe 
są tem  mniejsze, im większe są ciężary 
atomowe.

Posiadane przez nas dane doświadczalne 
potw ierdają  tę zależność wszędzie, jak  w y
kazuje poniższa tablica:

S u b sta n ey a M ódyfilcatya

W ęgiel

Hor

Krzem

Fosfor

S iarka

A rsen

Selen

Tellur

Cyna

I
i

I | l

D yam ent
Grafit

B ezp ostac iow y
(„gazow y")

K rystaliczny
B ezp ostac iow y

K rysta liczn y
B ezp ostaciow y

C zerw ony
Ż ółty

K om bowa
nk ośn oosiow a

B ezp ostaciow a
n ie 

ro zp u szcza ln a
B ezp ostaciow a
rozp uszcza lna

S za ry
C zarny

K ry sta liczn y
B ezp ostac iow y

K rysta liczn y
B ezp ostaciow y

B iała
Szara

>>
3.S
OP--CO
s f

3,518
2.25

1,885

2,535
2,45

2,49
2,35

2,296
1.828

2,06
1,96

1,89

1,86

5,87
4,78

4,8
4.3

6.3 
6,0

7,80
5,85

o fc 
A.’SO *co
S-Spt

0,112#
0,1(504

0,2040

0,2518
0,3066

0,l6i
0,214

0,1829
0,20'
0,1729
0,1809

0,1902

0,2483

0,0822
0,0861

0,0840
0,1125

0,0483
0,0525

“  W
o."-"H. 
6 .2

10.7
10.8

21— 68

0-100
0—100

21
21

0 - 5 1  
13— 36

0—51 
0— 52

0— 53

0 —50

0—100
0—100
22—62
21— 57

15-100
15-100

Do reguły  tej stosują się 
m eryczne formy związków, o

0,o542 0— 21 
0,0589 9 - 10

również izo-
ile skutkiem
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bardziej skom plikow anej b u d o w y  cząs tecz 
ki stosunki nie u leg n ą  pow ikłaniu . P o d o 
bnież skutk iem  ściskania  m echan icznego  
zmniejsza się ciepło właściwe, albowiem 
zwiększa się gęstość. Jeżeli  wreszcie do
łączymy tu  i stan skupien ia  c iekły  
i będziemy go uważali za modyfika- 
cyę alo tropow ą, w której kom pleksy  a to 
mów i cząsteczek są rozluźnione, to  prze
konam y się, że reguła  m.sza potw ierdza 
się wszędzie, zarówno dla p ie rw ias tk ó w  
ja k  i dla związków, z w y ją tk iem  wody i 
b izm utu, k tó rych  budowę i z innych  
w zględów uw ażać  należy  za bardziej 
skom plikowaną. W stanie skupien ia  cie
kłym ciało m a ciężar w łaśc iw y mniejszy, 
a ciepło właściwe większe, aniżeli w s ta 
nie skupienia s ta łym .

l lu m . A ntoni Doroszkiewicz.

B A D A N IA  D O Ś W IA D C Z A L N E  NAD 
1 > O W  ST  A W A N IE  M G A T  U N K Ó W 

R O ŚLIN .
W edług C. Corrensa.

(Dokończenie).
Możemy się spodziewać, że z da lszych  

m ających  się u k azać  publikacyj Jo h an n se -  
n a  będziem y mogli jeszcze w yc iągnąć  w ie
le w ażnych  wniosków co do is to ty  „linij”. 
I tak ,  pow stan ie  ich  m ożem y sobie t łum a
czyć w różny sposób. Możemy np. przy
jąć , że każda linia b runa tnego  bobu ksią
żęcego pow sta ła  d ro g ą  m u tacy j  o bardzo 
m ałym  skoku z pierwszej, przez  daleki 
skok powstałej linii, k tó ra  z p o cz ą tk u  
sam a jed n a  przedstaw ia ła  b ru n a tn y  bób 
książęcy — podobnie j a k  g a tu n k i  e lem en
ta rn e  de Yriesa pow stały  w sku tek  dalekich 
skoków z O enothera  Lam arckiana . W ty m  
przy p ad k u  „popu lacya“ by łaby  monofile- 
tyczna .  A le m ożna także przyjąć, że p o 
szczególne linie pow stały  z jednej g rupy  
form rodowych, k tó ra  bynajm niej jeszcze 
nie była b ru n a tn y m  bobem książęcym , 
za pośrednic tw em  dalekich, lecz n ierów 
nych  skoków, w podobny  sposób ja k  i 
n iek tóre  m u ta n ty  O enothery  stale  w y s tę 
powały; w tak im  razie populacya b y łab y  
polifiletycznego początku .

N a podstaw ie now szych  badań  m ogli
byśm y za tem  dzisiejszy s tan  naszych

wiadomości o działaniu doboru tak  okreś
lić: dobór może z jednej s trony otrzymać 
formy, k tó re  w poszczególnych osobni
kach  u trw alone w ystępu ją  jako mutanty, 
a z drugiej s trony  może w ydzie lać już 
is tniejące grupy form z mieszaniny takich 
dziedzicznie u trw alonych , jakko lw iek  przez 
b as ta rd acy ę  nieco za ta r ty ch ;  niczego, no
wego jed n ak  nie tworzy. Dobór sztuczny, 
czy to w stajni, ogrodzie, czy na polu, 
działa również temi dwom a sposobami. 
W wolnej przyrodzie natom iast ,  w doborze 
natu ra lnym , działa is to tn ie  ty lko  pierwszy 
proces, t. j .  w ybór z pośród mutantów. 
U trzym ują  się ty lko  te m u tan ty ,  dla k tó 
ry c h  now a cecha  je s t  korzystna; obojętna 
cecha  ustępuje , a szkodliwa musi ustąpić 
ko rzys tne j.

Czyż za tem  pow staw anie  coraz to no
wy eh m utan tów  i dokonyw anie  się wśród 
nich d o b jru  na tu ra lnego  byłoby jedyną 
d rogą tw orzenia się gatunków ? Coraz to 
w iększo uznanie zyskuje  w ostatn ich  hi
tach  przekonanie, że i ku tem u  celowi 
wiodą różne drogi. J u ż  Darwin w p rze 
ciwieństwie do W allaeea i wielu swych 
zwolenników skłaniał się do uznania in
nych jeszcze przyczyn , Naegeli operował 
konsekw en tn ie  dw om a czynnikami, a dziś 
Gobel, Pfeffer, O. W etts te in  i in. wypo
wiadają się s tanow czo za współdziałaniem 
różnych  przyczyn.

Drugi czynnik, k tó ry  ja k  wiadomo La- 
m arek uznał daw no przed Darwinem, 
streszcza  się w bezpośredniem działaniu 
wpływów zew nętrznych , oraz w działaniu 
ćwiczenia lub braku tegoż, działaniu pod- 
noszonem ze szczególnym naciskiem.

W eźm y p r z y k ła d 1). Jeżeli  p o rów ny
w am y florę Alp z roślinnością nizinną, to 

! zauw ażym y, że sk ładają  się one z grup 
form, w ielokro tn ie  ze sobą spokrew nio
nych, ale posiadających  inny strój i inną 
budowę, co sprowadzić m ożna zupełnie 
do różnic k lim atycznych  w A lpach  a w ni 
zinacli. Suchszem u pow ietrzu Alp odpo-

\» Ueber A upassim gsm erkm ale, p. np. B. K 
Gobel, U eb er  Studium  und AnlTassm ig der Anpas- 
su n gsersc lie iu u n g cn  bej P flan zen , Festrede. 
M onachium  1S9N
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wiada silniejsza ochrona p rzeciw  nadm ier
nemu parow aniu  wody, bądź przez obec
ność gęstszego kutneru , bądź to  przez 
grubszy oskórek. Rośliny alpejskie w zi
mie są bardziej u c iskane  przez  śnieg, le
żący tu w grubszych  w arstw ach  niż w 
nizinach i tem u to przypisać  należy nizki 
wzrost i przybieranie często ksz ta ł tu  roze
ty. Jed n em  słowem rośliny alpejskie są 
do swego klim atu  przystosow ane, tak  jak  
rośliny nizinne do swego, a ich p o k re 
wieństwo system atyczne  w skazuje , że j e 
dne z drugich  musiały powstać.

Pomyślm y sobie np. roślinę nizinną 
przesadzoną w Alpy. Tutaj  p rzystosowanie 
się jej do now ych w arunków  może iść 
dwiema drogami: dobór na tu ra lny  może z 
pośród licznych m utan tów  w y b rać  formę 
przypadkowo odpowiednią i za je j  pośre
dnictwem formę rodową zagłuszyć; albo 
wpływy zewnętrzne, w szczególności kli
matyczne, działają jak o  bodziec na  rośli
nę, która odpow iada s tosow ną reakcyą, 
jako to założeniem gęstszego owłosienia, 
ściągnięciem ulistn ionych łodyg w rozetę 
i t. d. P ierw sza z tych  dw u prób w y
jaśnienia je s t  mniej p rzekonyw ająca, już 
choćby dlatego, że w niej czysty  przy
padek, odgryw a nader ważną rolę. I tu 
taj znowu musi w ta rg n ąć  doświadczenie.

Odpowiednio zastosow ane doświadcze
nia w ykonyw ano w różny sposób. I tak 
Naegeli przesadził jas trzębca  alpejskiego 
Uieracium) w nizinę i ujrzał na tychm ias t  

pewne, do pokrew nych nizinnych form 
zbliżające go zmiany. N aodw rót Gaston 
Bonnior, bo tan ik  francuski, przeniósł ro
śliny nizinne do doświadczalnego ogrodu 
alpejskiego i to tak ,  że podzielił cały ma- 
teryal, pozostaw iając połow ę dla kontroli

nizinie, d rugą  połow ą zasadził w regio
nach alpejskich. 1 na n ich  też w ystąp i
ły odrazu zmiany, zbliżające j e  do roślin 
alpejskich. P rzyk ładów , z k tó rych  w y 
pływa bezpośrednie  oddziaływ anie zm niej
szenia ilości doprow adzanej w ody na bu
dowę anatom iczną, dostarczył niedawno 
'Schwendener') według d anych  H olterm an- 
n a.

') S. Schw endener. Uber den gegen w a rtig en  
Stand der D escendenzlehre in  d«r Botanik Na* 
turw iss. W o ch en sc lir .

Bezpośredni w pływ  ośrodka ma zatem  
bez wątpienia swe znaczenie i nie był 
też naw et przez najżarliwszych zw olenn i
ków teoryi doboru zaprzeczany.

I m ożem y sobie teraz wyobrazić, że te 
zm iany choć w części dziedzicznie zosta
ną przeniesione na potom stw o, że w y s tę 
pują na niem w pew nym  stopniu i zo s ta 
ją spotęgowane, g dy  bodziec zewnętrzny 
działa na  nie ponownie i że w tej wzmo
żonej formie znowu przenoszą się na 
następne pokolenie i t. d. aż zostanie o- 
siągnięty najw yższy  stopień przystosowa
nia, który już przekroczyć się nie daje z 
powodu stosunków zależności.

Wątpliwem jed n ak  j e s t  p rzedew szyst- 
kiem. czy ta  reakeya  na  wpływy zew nę
trzne jest. wogóle czemś innem, ja k  oso- 
bnikową zmiennością w zakreślonych g ra 
nicach. Pew nem  jest  także , że te reak- 
cye tylko w jak ie jś  części a może tylko 
przypadkow o są celowej natury . W y 
ciągając np. łodygę kiełka słonecznika 
(Helianthus annuus) w k ierunku podłuż
nym za pośrednictwem ciężarku przez blo
czek przewieszonego, opóźniamy z po
czątku wzrost je j całkiem wyraźnie — o 
8 0 $  — by go potem — mniej więcej, w 
dwa dni, — znowu przyspieszyć a naw et 
spowodować wzrost nieco szybszy niż 
normalny. T a  reakeya  nie ma zupełnie 
cechy przystosowania; o tem  mówilibyś
my, gdyby  kiełek w y tw orzy ł bardziej od
porną, m echaniczną tkankę .  Ale tego 
nie czyni wbrew tak  licznie podawanym 
w zmiankom . Odporność na rozerwanie 
nie zostaje bynajmniej w zm ożona przez 
bodziec, k tó ry  objaw ia się działaniem 
ciągnięcia w kierunku podłużnym.

Zaznaczony powyżej sposób po jm ow a
nia L a ina rcka  i jego następców  z góry 
popierać musi jego  założenie, że bodźce 
zewnętrzne, k tóre  działają na organizm  
w ciągu jego rozwoju, dotyczą również 
plazmy zarodkowej kom órek rozrodczych 
w sposób pośredni lub bezpośredni i to 
tak, że każda zmiana, ale nie ja k a k o l
wiek, tyrlko właśnie odpowiednia, zostaje 
przeniesiona. Gdy przedtem  przyjm ow a
no bez zastrzeżenia tego rodzaju odziały  - 
wanie, jakiem  j e s t  dzisiejsze, obszernie d y 
skutowane, dziedziczenie cech  naby tych ,
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to dziś k ry ty k a  przez  W eism anna p rz e 
prowadzona, osłabiła znacznie  w iarę w 
jego skuteczność. S tan o w czeg o  ro zs trzy 
gnięcia i na  tem  polu dos tarczyć  może 
tylko doświadczenie. N a  usiłow aniach  
nie braknie, ale n ie  przyniosły  one zb y t  
dużo uży tecznego  m ate rya łu .

Jeżeli w edług  danych , dostarczonych  
przez Cieślaka *), nasienie  jod ły , k tó ra  d o j 
rzała w w ysokości 1600 m, w ysiane na  
w ysokości 200 m w y d a je  rośliny, k tóre  
przez jak iś  czas w ykazu ją  jeszcze cechy  
rodziców przys tosow anych  do w arunków , 
jakie  na wysokości 1600m  panują, to bę
dziemy przedewszystkiem  m yśleć  w ty m  
w ypadku  o bezpośredniem  oddziałaniu n a  
nasienie. Jeżeli  jed n ak ,  da jm y  na to, po 
tomkowie dobrze odżyw ionego osobnika 
już d la tego  ty lk o  sam ego będą  silniej
szymi, że nasiona zostaną lepiej przez 
roślinę m acie rzys tą  uposażone, to to nie 
polega na zm ianach w plazm ie za rodko
wej. Jeżeli  len, u nas jed noroczny , w 
Brazylii zmienia się w bylinę, to może 
to być przez klimat w yw ołany  zw rot po 
w ro tny  do trwałej formy rodowej naszego 
lnu, a jeżeli  nasze S y m p h y tu m  officinale 
w Brazylii przy jm uje  w y g ląd  tak i,  że n a 
w et najw y traw n ie jszy  bo tan ik  poznać  go 
odrazu nie może, to  mimo to ani w t y m  
ani w innych p rzypadkach  nie m ożem y 
jeszcze nic wiedzieć o dziedziczności tej 
nowej formy. A przypuśćm y i ten w y
padek, że nie mieliśmy tu  do czynienia 
ze zw rotem  w stecznym , że no w a form a 
pozostaje s tałą  pom imo przeniesienia je j 
w dawne stosunki, to  w y m ag ać  t rzeba  
bardzo dokładnego badania , czy nie m a
m y tu  doczynienia z m utaoyą.

Najlepsze rezu lta ty  dały jeszcze różne 
m ikroorganizm y: b a k te ry e  i drożdże. U 
tych m ożna  w korzystnych  w arunkach  
(n. p. u Microspira Comma) w ciągu  20 
m inu t o trzym ać  z jednego  poko len ia  n a 
stępne a przeciąg  jednego  roku , w ciągu  
którego  w naszej szerokości geograficznej 
m ożem y zaledwie w yhodow ać jednę  ge- 
neracyę  wyższych roślin, w y s ta rcza  dla

J) L iteraturę zn a leśó  m ożna zeb ran ą  w ró żn y ch  
pracach W o ttste in a , np. t  ber die d irek te A n pas-  
sung. Vortr. geh. in  d. feierl. S itz. d. Kais 
Akad d W iss . in W ien , 28 V 1902.

uzyskania  26000 generacy j.  T u  wydaje 
się nam  możliwem w tym  okresie czasu, 
k tóry  posiadamy do rozporządzenia, dojść 
przecież do jak iegoś  wyniku. To też 
udało się o trzym ać przez zastosowanie 
p ew n y ch  środków (podwyżs?ona tempe
ra tura)  z m aleńkiego Micrococcus pro- 
digiosus, k tórego  cechuje  produkowany 
przezeń barwnik purpurow y, odm ianę bez
barwną, k tó ra  pozostaje  bezbarw ną dopó
ty , pokąd żyje wśród tych  sam ych wa
runków, a p rzyw rócona  do warunków 
d aw n y ch  odzyskuje zdolność tworzenia 
I a rw n ik a  dopiero po jak im ś czasie i to 
tem  później, im dłużej działały nań te 
w arunki nienormalne. Krok dalej, a ton 
s tan  m ógłby  zmienić się w s ta ły ,  jak  to 
rzeczyw iście  podają o u trac ie  zdolności 
tw o rzen ia  zarodników  n iek tórych  rozto
czy i pleśni.

A le je s t  także  możliwem, że tego ro
dzaju  zm iana występuje ja k o  m u tan t  i za
g łusza  formę m acierzystą .  Z resztą  już 
z wielu stron  podnoszono, że bynajmniej 
nie m am y  do czynienia z przystosow a
niem, t. j. ze zmianą, k tó raby  mogła być 
w jak ikolw iek  sposób korzystną dla u 
t rzy m a n ia  życia i potom stw a, jeże li  jakaś  
b ak te ry a  trac i zdolność tw orzen ia  zaro
dników albo barwnika. Mamy tu do czy
nienia ze zjawiskiem zaham ow ania , u tra 
ty  pew nej własności, zm ianą regresy  wną; 
now ego nic się nie tworzy, a ten  sani 
sk u tek  mogą mieć różne inne szkodliwe 
w pływ y. Tak ich  nowych cech nie można 
uw ażać  za objaw przystosow ania się. 
W każdym  razie i tak ie  zm iany są reak- 
cyą na w pływ y zewnętrzne.

P oniew aż jednak  wartość zasad lamar- 
kow skich  zależy od w y k azan ia  dziedzi
czenia własności naby tych ,  k tó re  jeszcze 
nie jest niezbicie udowodnionem , stąd 
też nie m ożna w ydać  stanow czego  sądu 
o znaczeniu ty ch  zasad dla tw orzenia się 
ga tu n k ó w  (Correns).

P rzem iany za pośrednic tw em  wpływów 
zew nętrznych  dokonane, w przeciwień
stwie do mutacyi, cechują  się zewnętrz
nym  bodźcem, k tó ry  jest ich b e z p o ś r e d 
nią przyczyną , o k ie runku  ściśle ozna
czonym i tem, że do tkn ię te  są niemi nie 
poszczególne osobniki, lecz całe „popula-
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cye“ danego miejsca, jak k o lw iek  nie 
wszystkie osobniki jednakow o  silnie. 
W tych przypadkach  i zapylenie  obcym 
pyłkiem nie posiada żadnego istotnie ha
mującego znaczenia, gdyż każdy  poszcze
gólny osobnik biegnie tą  sam ą drogą, a 
współdziałanie doboru je s t  dla postępu 
obojętne, gdyż tu  z g ó ry  pow staje  tylko 
to, co jes t  zdolne do życia. Dla m utacyi 
natomiast właśnie w s p ó l n e  p o w staw a
nie jednego lub więcej m utantów  wśród 
populacyi formy rodowej jest cechują- 
oom.

Trzecią p rzyczyną  pow staw an ia  g a tu n 
ków jest. bas tardacya  '). Bezwątpienia 
mogą niektóre , napew no tą  drogę po 
wstałe foriny ta k  się zachow yw ać, prze- 
dewszystkiem w takiej ilości w ystępować, 
jak formy inną drogą wytworzone. Ale 
przez bastardow anie  nie pow staje  nic 
istotnie nowego, mogą ty lko , jak wiado
mo obecnie, w najszczęśliwszym wypadku 
powstać nowe, trw ałe kom binacye cech 
już istniejących. B as ta rd acy a  jest, jak  
się w yraża  Naegeli, ty lko środkiem do 
pomnożenia form i d latego tam , gdzie 
chodzi o pow stanie czegoś zupełnie no
wego, traci ona n a  swem znaczeniu.

Byłyżby to ju ż  wszystkie czynniki, 
które w pływają na  pow staw anie  g a tu n 
ki) w V

Dopóki jeszcze dobór wśród waryan- 
tów osobnikowych z sum owaniem  nie
znacznych zmian usiłowano uw ażać za 
jedyny czynnik , dopó ty  obecność* cech, 
które w walce o by t były nieużyteczne, 
stanowiła nader  w ażny zarzut. A to 
samo znaczenie p siada ona i dziś jeszcze 
wobec jednostronnego podnoszenia zasad 
teoryi L am arck a  bezpośredniego przysto
sowania i działania ćw iczenia lub braku 
tegoż.

Tego rodzaju cech is tnieje nadzwyczaj 
dużo; są one właśnie dla sy s tem aty k i  
szczególnie ważne; na nich opiera się 
możność rozróżnienia najw iększych i wiel-

') lierner przypisuje je j szczeg ó ln ie  w ażną  
rolę patrz: K onnen  aus B a sta rd en  A rlen werden? 
Oster. bot Z eitsehr., XXI 1871 str  34.

kich konarów drzewa rodowego. W  za
kresie botaniki, gdzie 'to sunk i ,  odpowie
dnio do prostszej organizacyi sąjszczegól- 
nie przejrzyste, zaznaczył to ostro N ae
geli. Z a  nim ; idąc,Mnożna wskazać np. 
powstawanie części wegetacyjnej przez 
p raw idłow e podziały , komórki szczytowej 
i je j  segm entów  u różnych grup glonów 
jako przykład takich  cech n ieużytecznych.

Przez dobór wśród w aryantów nie m o
żna wywołać powstania tak ich  cech, gdyż 
011 może u trzym ać tylko zmiany uży tecz
n e 1). Niemniej nie mogły one powstać 
jako reakcye  n a  bodźce zew nętrzne, gdyż 
właśnie w tem, że nie są zjawiskami 
przystosowania, tkwi ich znaczenie dla 
system atyk i.  Wprawdzie dla u ra to w a
nia teoryi doboru 'przyjęto, że te cechy 
m ogą być użyteczne organizmowi, my 
ty lko  korzyści tej poznać nie możemy 2), 
w części zaś tak  starano sobie pomódz, 
że tłumaczono je zjawiskiem korelacyi z 
cechami rzeczywiście użytecznemi. Oba 
t łum aczenia  m ożna [przyjąć dla pewnej 
ilości w ypadków, ale najważniejsza rzecz 
pozostaje, mianowicie to, że skuteczność 
doboru wśród waryantów osobnikowych 
w dawniejszem pojmowaniu kwestyi nie 
daje się zupełnie przypuścić.

‘) Darwin usiłow ał część takich n ieużytecznych  
cech w w alce o byt w ytłum aczyć doborem p łc io 
wym . P oniew aż ten rodzaj doboru operuje c z y n 
nikam i p sy ch iczn ej natu ry , nie może m ieć zatem  
za sto so w a n ia  do roślin .

2) P rzyjm ow ano rów nież, że te, dziś n ieu ży 
teczne, c ech y  by ły  n iegd yś użytecznem i. A le ta  
u cieczk a  do n iedających  się  skontrolow ać stosu n 
ków przeszłości nie je s t  bardzo szczęśliw ie  dobra
na. Z ałożenie to posługuje się  tą  log iczną  kon- 
sek w en cyą  m yśli d escendencyjnej, że m ianow icie  
d zisiejsze  rzędy, rodziny i t. d. m u sia ły  n iegd yś  
zajm ow ać m iejsce  gatunków  i odm ian, że zatem  
cechy  ty ch  w ielk ich  kół form pokrew nych sobie  
dzielić  m usia ły  n iegdyś m ałe i najm n iejsze  koła. 
Ale dalszy  w n iosek  z tego m ógłb y  ty lk o  w tedy  
być uspraw ied liw ion y , gd y b y  c ia śn icjsze  i naj- 
c ia śn iejsze  sy stem a ty czn e  koła  form sp ok rew n io 
nych  (gatun ki elem entarne, gatunki i t. d.) różn i
ły  się  m ięd zy  sobą cecham i użytecznem i (a w ięc  
cecham i przystosow ania). Tak jednak nie j e s t ,  
przeciw nie: m ałe gatunki Draba verna, O enothera  
L am arckiana nie w ykazują żadnych  tak ich  róż
nic, któreby dały  s ię  sprow adzić do pojęc ia  cech  
w ynik łych  z przystosow ania .
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Skoro jednak  owe odrazu dziedzicznie 
utrwalone m u tan ty  są m a te ry a łem , z k tó 
rego pow sta ją  ga tunk i ,  to  m ożna  sobie 
zupełnie dobrze wyobrazić , że obok u ż y 
tecznych  osta ją  się w walce o byt i ob o 
jętne, jeże li  ty lko osobnik  posiadający  
je ,  je s t  zdolny do w spó łub iegan ia  się 
za pośrednic tw em  innych  uzdolnień do 
walki.

Zupełnie odrębne py tan ie  s tanow i kwe- 
stya, czy m u ta c y e  w y s tęp u ją  bez k ierun 
ku, j a k  to  de Yries przyjmuje, czy one 
następu ją  po sobie w jak im ś  k ierunku  
określonym.

Obie drogi mogą w końcu do tego  sa
mego celu doprowadzić, ale druga, bez
pośrednia jest bez porów nania  krótsza, 
niż pierwsza, k tó ra  zostaw ia w szystko  
przypadkow i na tej samej zasadzie, że 
łatwiej je s t  kości do g ry  tą  sam ą cyfrą 
do góry  ułożyć, niżeli uzyskać  równość 
cyfr na wszystkich  kostkach  przez ciągłe 
rzucanie. Nie ulega wątpliwości, że m u 
tacy e  m ogą równocześnie biedź w róż
nych kierunkach . Można je d n a k  przy to 
czyć również pew ną  ilość spostrzeżeń, 
k tóre przem aw iają za oznaczoną kierun- 
kowością m utacyi.  P rzem aw ia  za  nią ów 
szczególny fakt, że w ielokro tn ie  w y s tę 
pować m usiały nas tępczo  w sze regach  
rozw ojow ych  te  cechy, k tó re  posiadają  
w spólny początek, k tó re  więc już  pod
czas rozpadu wspólnej formy rodowej 
m usiały  o trzym ać oznaczone ten d en c y e  
rozwojow e (G iesenhagen  '). A na leży  
tu także i ten fakt, że nie pow sta ją  w szy 
stkie  pom yśleć się dające możliwe zm ia
ny; i tak  pomimo wszelkich w ysiłków  
żaden ogrodnik nie w ytw orzy ł dotąd  ró
ży lub goździka koloru nieba. P rz e d e 
w szystk iem  zaś należy w skazać w spo
m niane spostrzeżenia Beijerincka, w myśl 
k tórych  „ su b w a ry an ty ” zaznaczają po 
szczególne kroki na drodze, na k tórej 
m ożna uzyskać  rzeczyw iste  „ w a rv a n ty u.

Z arzucano  tem u p rze jm o w an iu  rozwoju 
w oznaczonym  kierunku, że w ew n ętrzn e
go mechanizmu, k tó ry  w arunkuje  to u- 
t rzy m y w an ie  się k ierunku  w następują-

‘) K. G iesenh agen : Die E n tw ick lu n g sre ih cn  
der p arasitischen  F xoas ecn . F lora, E rganzgsbd . 
1895.
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cych  po sobie zm ianach plazm y zarodko
wej, nie m ożem y rozumieć. Ale czyż 
my m am y wogóle możność wejrzenia w 
proces dokonyw ania  się jakiejkolwiek- 
bądź zm iany dziedzicznej? W najpomyśl
niejszym w ypadku m ożem y ty lko w y
szczególnić bodziec, k tóry  powoduje uja
wnienie się cechy. P o k ąd  nie wiemy, w 
jaki sposób m utacye  pow stają ,  po tąd  nie 
możemy też przeczyć  możliwości, że m o
gą one za trzym yw ać jak iś  kierunek 
określony. W każdym  razie zupełnie nie
słusznie u p a try w an o  w tem  coś mistycz
nego. To często u ży w an e  miano, którein 
E im er  napię tnow ał pog lądy  Naegelego, w 
zasadzie zupełnie iden tyczne  z pog ląda
mi jego  własnemi, ale nieco później roz- 
winiętemi, nie może się właśnie wcale do 
ty c h ż e  stosować.

Naegeli, opierając się na własnych po
glądach  co do budowy i wzrostu substan- 
cyi organicznej, przyją ł tak ą  budowę i 
wzrost plazm y zarodkowej, k tóre  na za
sadzie praw fizyczno-chemicznych (i tylko 
tak ich)  czynią  ją coraz bardziej zawiłą i 
złożoną a przez to podnoszą s top ień  kom- 
plikacyi a tem  samem organizacyi, bez 
względu na  to, czy tem przynoszą ko
rzyść czy szkodę. T ak  pow sta ją  odgałę
zienia drzewa rodowego, które przez wal
kę o by t  zosta ją  ustawicznie obcinane i 
przycinane, podczas gdy  zjawiska przy
stosow ania są pobocznemi, w ywoływanem i 
przez pośredni i bezpośredni wpływ świa
ta  zewnętrznego. (Podobny pogląd, w któ
rym  jed n ak  w alka o by t  nie g ra  jeszcze 
żadnej roli, rozwinął już L am arck ,  tw ie r 
dząc, że postęp na w ielką skalę w yw oła
ny zosta je  przez „foree de la vie” pojętą 
czysto  w duchu iizycznym i chem icz
nym). J e s t  to znowu osobnem  pytaniem , czy 
takie zapa tryw an ia  odpowiadają dzisiejsze
mu stanowi naszych wiadomości, ale niema 
w tem  niczego m istycznego. ')

Dalsze zapuszczanie się w kw estyę  roz 
woju w określonym  kierunku  s taje  się

') Po darw inow skiem  „P ow staw aniu  ga tu n k ó w 1* 
a przed do Y riesa  „teoryą m u tacyjną*  nie po
w sta ło  żadne dzieło o Teoryi d escen d en cy jn ej, 
któreliy  op ierało  s ię  na ty lu  w ła sn y ch  sp o str ze 
żen iach  w zięty ch  z przyrody i ty lu  za b ieg a ch  h o 
d o w la n y ch , ja k  N a eg eleg o .

W SZ E C H ŚW IA T
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zbędnem, należy ty lko  poczekać, k iedy 
i jak daleko poprow adzi nas doświadcze
nie poza p rzypuszczenia  na tem  polu.

Rezultat badań, m ający  być  odpowie
dzią na za jm ujące nas py tan ie  na pod
stawie zabiegów  na polu botaniki, s tre 
ścić można w tak i  sposób:

Wary an ty  osobnikowe, dające się p rzed
stawić k rzyw ą Galtona, są praw dopodo
bnie całkiem nie dziedziczne. N atom iast 
mutanty, które, o ile dziś wiemy, w ystę
pują pojedynczo, często jak o  znaczne sko
ki, są odrazu dziedzicznie stałe. *)

Dobór zarówno sztuczny, j a k  natu ra lny  
zastosowany do w a ry an tó w  osobnikowych 
w każdym razie nie ma trw a łego  skutku  
a prawdopodobnie n aw e t  żadnego. Z as to 
sowany do mutacyi, w ybiera  tylko już 
wśród doskonale dziedzicznie utrwalonych 
zmian korzystne  dla istnienia p rasta rych  
form i może w ten  sposób spowodować 
pewną część przystosowań. Dobór n a tu 
ralny ty lko  plewi, u suw a niezliczoną ilość 
tonu, a wskutek tego s tw arza luki, lecz 
nie nowego nie wydaje. Gdyby od po
czątku życia na naszej ziemi rozwijali się 
i rozmnażali wszyscy potom kow ie każde
go osobnika, gdyby więc w alka o byt zu
pełnie nie istniała, to m in u  to różne pnie 
roślin osiągnęłyby tę samę w ysokość or- 
iranizacyi, k tórą i dziś spotykam y.

M utacye dochodzą do sk u tk u  częścią 
bezkierunkowo, częścią biegną w określo
nym kierunku; na  ostatn im  fakcie  polega 
istotny postęp  wielkich konarów pnia 
rodowego jestestw . Równolegle powstają 
prawdopodobnie cechy przystosowania, 
bezpośrednio lub pośrednio jak o  reakcye  
na bodźce zewnętrzne.

Bastardacya je s t  czynnikiem  podrzęd
nym, w ik ła jącym  rzecz.

Rzadkość takich  mutacyj, które w y 
stępują jak o  w yda tne skoki, każe j e  u w a 
żać za mniej użyteczny m ate rya ł  dla tw o 
rzenia się ga tunków , są one jednak jedy- 
nemi, dającem isię  eksperym entaln ie  s tw ier
dzić.

') Już N a eg eli w idzia ł ostrą  różn icę m iędzy  
zm ianam i osobni kowcm i „pozostającem i w g ra n i
cach o n to g en e ty czn e j e la s ty czn o śc i"  a zm ianam i 
dziedzicznem i, np. rozp atru jąc znane paradigm a  
doboru, d ługą szy ję  żyrafy .

Zmiany osolmikowe i m utacye są to  za 
tem  dwie zasadniczo różne rzeczy. Teo- 
rya doboru naturalnego m ogła liczyć się 
i liczyła zawsze tylko ze zmianami dzie
dzicznemu. Postęp osiągnięty przez naj
nowsze badania tkwi w tem, że cała ka- 
tegorya  zmian, w ystępu jących  właśnie 
stale w większej liczbie, t. j. zmian oso
bnikow ych została uznana za częściowro 
i w ograniczonej mierze dziedziczną (de 
Yries) albo wogóle za niedziedziczną (Jo- 
hannsen) *)

Najniższą jed n o s tk ą  sys tem atyczną  nie 
jes t  ani gatunek , naw et nie e lem entarny, 
ani poszczególny osobnik, tylko „linia”, 
t. zn. pewien rodzaj plazm y zarodkowej, 
osłaniającej się ta k  długo w wielu czy 
kilku osobnikach tą  samą szatą, aż się 
nie zmieni w skutek  mutacyi albo może 
w skutek przystosowania. W p ły w y  ze
wnętrzne m ogą na tom ias t  tylko m odyfi
kować szatę, one to w arunkują  zmiany 
osobnik owe.

Dr. E. K urn ik .

SPRAWOZDANIE, 

fil. M SiOIrcew. Gleboznawstwo.  Z ros-
syjskiego przełożył Zdzisław Ludkiewicz. 
Wydawnictwo subwencyonowano przez 
Wydział Krajowy i Komitet c. k. galicyj
skiego Towarzystwa Gospodarskiego. Tom
I.—str. III—256.— Toin II str. 292.—Lwów. 
Gubrynowicz i Schmid.

Leży przedemną świeżo wydana (choć 
dawno już przetłumaczona) książka t ra k tu 
jąca o gleboznawstwie, pierwsza tego ro
dzaju w języku polskim.

Z tego toż samego choćby względu na
leżałaby się jej bliższa wzmianka i obszer
niejsza ocena, nie mówiąc już o jej war
tości i bogactwie zawartego w niej raa- 
teryału. Ponieważ jednak ocena, na jaką 
dzieło to zasługuje, przerasta miarę za
kreślaną zazwyczaj dla sprawozdań w pi
śmie niniejszem przyjętą, a w dodatku da
leko odpowiedniejsza jes t  w specyalnem

K w estya  w jak im  stopniu  te w yn ik i na polu 
botanicznym  m ożna p rzen ieść  na teren zo o lo g icz 
ny, n ie  je s t  zadaniem  n in iejszej rozprawy; na to 
jed n a k  n a leży  zw rócić uw agę, że z jednej strony
i tu w ystęp ują  m utacye a z drugiej, że w skutek  
rozd zieln ości p łciow ej i i. nią n iech ybn ie  zw ią za 
nego k rzyżow an ia , badania d ośw iadcza lne są  na
der utrudnione. P raca na wzór Johannsenow skioj 
lub de V riesa jest tu wprost n iem ożliw a.
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piśmie rolniozem aniżeli w czysto przyro- 
dniozem, przeto odsyłając ciekawych do ob
szernego sprawozdania, jakie mam zamiar 
zamieścić wk.ótce w którembądź z pism 
rolniczych, na tem miejscu pozwolę sobie 
poprzestać na sprawozdaniu ogól liejszem.

Przedewsz) stkiem muszę zaznaczyć punkt 
widzenia, z którego książkę pomienioną 
oceniać będę.

N auka jes t  międzynarodowa i niezależnie 
od tego, dla kogo jes t  przeznaczona, war
tości swej nie traci. To samo bywa z 
przeważną ilością umiejętności.

Gleboznawstwo, niestety, nie należy do 
tych szczęśliwych umiejętności i dlatego 
musimy mieć dla każdej książki, trak tu ją
cej o gleboznawstwie, dwie miary: jed n ę— 
wartości jej dla nauki o glebie bezwzgędną, 
wszechświatową; d r u g ą — jej znaczenia dla 
rolnictwa krajowego.

Gleba, a więc i rolnictwo jes t  u tw orem  
i wytworem czysto terytoryalnym.

Oprócz ogólny cli warunków przyrodzo
nych, wspólnych dla wszystkich terytoryów 
na święcie, istnieją jeszcze warunki specyal- 
ne, wiaściwe jedynie każdemu z poszcze
gólnych terytoryów i te właśnie najczęściej 
mają dla rolnictwa znaczenie decydujące.

lo  też, w przeciwieństwie do innych 
wyższych zakładów naukowych, wyższe 
szkoły rolniczo muszą mieć, jeśli chcą ce
lowo spełniać swoje zadanie, programy i 
wykłady dostosowane ściśle do warunków 
miejscowych (i to zarówno pod względem 
treści jak i punktu  widzenia).

Każda szkoła może obsługiwać tylko 
pewną jednostkę tery to rya lną— o tych sa
mych lub przynajmniej bardzo zbliżonych 
w arun kach przyrodzonych.

Kurs gleboznawstwa powinien uwzględ
niać pi zedewszystkiem to ter>toryum, na 
którem leży dana szkoła rolnicza, a co za 
tom idzie w pewnych działach musi być w 
każdej miejscowości inaczej traktowany.

Z tego też względu, o ile wysoko cenię 
pow\ ższą książkę jako dzieło traktujące o 
gleboznawstwie, o t>le stosunkowo mało 
sobie ją ważę inko podręcznik przeznaczo
ny dla rolniczych zakładów naukowych 
polskich.

Przedwcześnie zgasły w pełni w swej 
owocnej pracy M. M. Sibircew był jednym  
z najwybitniejszych pracowników na polu 
gleboznawstwa rossyjskiego.

Posiadał 011 gruntowną wiedzę, to też z 
jednej strony bardzo szczegółowo zebrał w 
swem dziele wszystko to, co wyrobiła, wy
pracowała 1 ugruntowała n.,uka (przeważ 
nie zachodnio-europejska), a mianowicie 
stronę mechaniczną, fiz.czną, chemiczną i 
mineralogiczną— wskutek czego pod tym 
względem podręcznik ten mało się różni od 
lepszych zagranicznych dziel tego rodzaju;

z drugiej strony, jako bojownik przepro
wadzający swoje idee, położył ogromny, po
wiem przeważny nacisk na przedstawienie 
i rozwinięcie prac i poglądów gleboznaw
ców rossyj.skich (a w pierwszym szeregu 
własnych), poglądów na glebę jako utwór 
geofizyczny, które znakomicie się przy
czyniły do rozwoju pojęć gleboznawczych 
i pogłębiły naukę o glebie z punk tu  widze
nia przyrodniczo-naukowego.

Ta część przeważa w gleboznawstwie 
ocenianem, brak jej jednak tych cech har
monii i spokoju, z jaką są traktowane czy
ści dotyczące gleby jako „m asy” i „śro 
dowiska”.

Wieje z działu tego szerokość poglą
dów i pewien rozmach, który jest zupeł
nie zro/.umiały, gdy autor posługuje się 
bardzo liczneini, jeszcze niezupełnie przez 
się opanowanemi, materyałaini zebranemi ■/. 
kraju zajmującego lak wielką przestrzeń, 
jak Rossya współczesna; ale zarazem wo
bec małego kraju tego zbadania rozmach 
ten wytwarza pewną pobieżność i powierz 
chowność a odniesiony do terytoryów 
niniejszych nie zawsze pasuje, często za to 
nie godzi się z rzeczywistością.

Słowa powyższe stosuję do klasyfikacji
S.bircewa, która była bardzo głębo
ko pomyślana; wytworzona jednak przezeń 
z konieozności a priori, nie nadaje się. choć
by naprzykład do gleb Królestwa Polskie
go. Oddała ona swojemu twórcy niema
łe usługi, bo umożliwiła zoryentowanie się 
wśród nawału olbrzymiego materyału fak
tycznego, zebranogo i zbieranego współ
cześnie z całej przestrzeni państw a rossyj- 
skiego, j>rzez uszeregowanie i ugrupowa- 
nie wspomnianego materyału.

W każdym jednak razie, jeszcze przed 
śmiercią (która nastąpiła w łipcu r. 1000) 
pomieniony uczony nosił się z myślą 
wprowadzenia zmian w swej klasyfikacyi, 
której braki w miarę przybywania materya- 
łów doświadczalnych coraz bardziej jego ba
dawczy umysł odczuwał.

Prócz i>owyżej przytoczonych względów 
podręcznik ten, skądinąd nawet bardzo 
cenny, jes t  mało jednolity i harmonijny 
jeszcze i dlatego, że właściwie jes t  to kurs 
wykładów w Instytucie rolniczym w No- 
wej-Aleksandryi (na miejscu dawnego pu
ławskiego).

Oto w zarysach ogólnych wartość tej 
książki, wartość bezwzględna, naukowa.

Jako  podręcznik dla szkół rolniczych 
wyższych posiada ona wartość znacznie 
niniejszą.

Wobec przeładowania większości |>rogra- 
mów szkół rolniczych, programów, które 
w okiesie trzyletnim nauki w żaden spo- 
sób dobrze • pomieścić się nie chcą i nie 
mogą, kurs w Gleboznawstwie Sibircewa
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zawarty jest zawielki i trzeba zeń wiele 
rzeczy nie dotyczących ziem polskich skró
cić i przedstawić może w ogólniejszych 
zansach, ale za 10 jaśniej i wyraźniej 
określonych i zgrupowanych.

Natomiast należy znacznie rozszerzyć a 
właściwie dopełnić- podczas wykładu wia
domości, dotyczące bezpośrednio ziem pol
sk ic h , a czego próżnobyśmy w tym pod
ręczniku szukali, bo ich tam niema, albo 
prawie niema.

Zresztą skądby być mogły, kiedy autor 
pod względem gleboznawczym nie zna 
kraju nas/.ego.

Biaku tego nie zastąpi krótka wzmianka, 
zamieszczona przy końcu tomu drugiego a 
dotycząca badań gleboznawczych prowa
dzonych dawniej i teraz na terytoryum 
ziem polskich.

Dodatek ten wyszedł z pod pióra prof. 
.1. M. Pomorskiego i dotyczę wszystkich 
trzech zaborów.

Znaczna część tego dodatku jest poświę
cona niżej podpisanemu, którego zarys kla- 
syfikacyi gleb Król. Pols. je s t  in extenso 
przytoczony, o czembym zresztą nie wspo
minał, gdyby nie parę omyłek, które się 
do owego dodatku wkradły.

Na str 284 tomu II, w. 10 z dołu doda
no w cytacie: „II, Bielice (podzoł)”—z a 
warty w nawiasie „podzoł”, którego u innie 
niema i który ja niezupełnie identyfikuję 
z bielicą, co robi błędnie tłumacz w ca
lem tłumaczeniu Sibircewa.

Następnie, chociaż mi to w. raźnie (na 
str. 285 t. II w. 8 z góry), przypisano, 
twierdzę, że w bielicy podlaskiej nigdy *) 
„bruku” nie bywa, pomijając, że niema on 
nic wspólnego z ortsztynem, co zresztą 
jasno widać z mojej prany, przez prof. P. 
'Yiowanej.

Liiss nie ja nazwałem żółtoziemem, lecz 
dawne Towarzystwo rolnicze, z którego 
papierów spuściznę tę objąłem, nie chcąc 
na własną rękę tworzyć rzadko się tfdają- 
cych neologizmów, a jednak pragnąć p o 
dać nazwę polską tej gleby.

Tłum iczenie jest staranne. Tłumacz wal
czy! z niezmiernie wielkiemi trudnościami 
"obec nieustalenia lub raczej nieistnienia

') N ieporozum ienie to w yn ik ło  zapew ne w sku
tek za licza n ia  b ie licy , która ina bruk, Sob ieszyń-  
skipj przez dr. Sem p ołow sk iego  do bielic pod las
k ic h  (oczy w iśc ie  w znaczen iu  tery torya ln em ), 
8<ly ja  za  n ad rzeczną  ją  uw ażam . Dr. K arpiński i 
'Ir. Sem polow ski n iezu pełn ie  zgodn ie  ze  m ną bie
lice opisują (jak o  ty p , nie ro ln iczo) i nie dzielą  
ich na grupy za leżn ie  od sposobu pow stania , lecz  
nazyw ają w  za leżn ośc i od po ło żen ia  g e o g ra ficz 
nego. U m nie zaś b ie lica  pod laska  niet,\ Iko leży  
na Podlasiu , lecz i w in n y ch  m iejsco w o ścia ch  
w spółrzędnie z b ielicam i in n eg o  typu , ty lko  czę 
ściej w ystęp uje  ona na Podlasiu  niż gdzieind ziej 
i d la teg o  tak je s t  nazw ana.

I polskiego gleboznawczego słownictwa nau 
kowego, to v też nie wszędzie jest ono z u 
pełnie zadowalające, że przytoczę tylko ros- 
syjski „(lodzoł”, który nie zawsze mianem 
bielicy ochrzcić można.

Język tłumaczenia pozostawia nieco do 
życzenia. Sporo w nim rusycyzmów. Oto 
kilka dla przykładu: „w stanie suchym
lepnie (ross.lipniet) do języka— str. 217 w. 
15 z d. t. I., „lepnięcie” — str. 228 w. 8 
z d. t. I., „plitki“ w znaczeniu płytki, blasz
ki—str. 25 w. 20 z g. t. II, i okropny 
„m asz tab” (skala) powtarzający się co 
chwila.

Są to jednak rzeczy drobne i łatwe do 
usunięcia.

Wyżej przytoczone względy nie pozwa
lają mi ocenionej książki z czystein ser
cem i sumieniem zalecić do użytku w wyż
szych zakładach rolniczych polskich jako 
podręcznika do nauki, a tembardziej do 
prowadzenia podług niej wykładu. Może 
ona natomiast służyć jako bardzo dobra 
książka pomocnicza uzupełniająca (wraz 
z wielu innemi) dla słuchaczów kursu g lebo
znawstwa, nieznających języka rossyjskieg.j.

Niemniej jednak nie wypełnia ona luki 
w naszem rolniczem piśmiennictwie nau- 
kowem, jaką jest dotkliwy brak podręczni
ka gleboznawstwa prawdziwie polskiego, 
bo dostosowanego do w arunków  ziem pol
skich, a nie jedynie ubranego w polską 
szatę bez uwzględnienia potrzeb pomienio- 
nych krajów.

M ławom  i r  M ik la sze w ski.

K KONIK A NAUKOWA.

Ruch BrownowsRi  w oazach  Feliks Eh-
renhaft zaobserwował w gazach zjawisko, 
podobne do ruchu  cząsteczkowego Browna, 
i opisa je w komunikacie przewstępnym, 
nadesłanym akademii wiedeńskiej. Przed 
ultramikroskopem przykitowana jest mi
seczka, przez którą powoli przepływa prąd 
gazowy, poozem, zamknąwszy krany można 
gaz ten doprowadzić do stanu spoczynku. 
W powietrzu wytwarzamy zawczasu zapo- 
mocą luku galwanicznego pary metali: złota, 
srebra i platyny, które zgęszczają się na 
drobne cząstki, unoszące się swobodnie. 
Średni wymiar pewnej części tych cząstek 
jest znacznie mniejszy od 10'B centymetra. 
Cząstki te służą za wskaźniki ruchu cząste
czek gazowych w chwilach zderzenia się z 
niemi i umożliwiają obserwowanie zjawis
ka, analogicznego do ruchu cząsteczkowe
go Browna w cieczach, np. w metalach ko
loidalnych; zjawisko to odbywa się tu  z 
większą jeszcze żywością. Bardzo żywo 
występuje także to zjawisko w razie ultra- 
mikroskopowych cząstek pary cynkowej,
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powstałej skutkiem wyładowania wahadło
wego pomiędzy dwiema kulami cynkowemi 
jak również w razie pary salmiaku lub dy
mu z papierosów. Natomiast, w razie czą
stek większych, widocznych przez mikro
skop, na zjawisko to zdaje się wywierać 
wpływ spadanie. O bserw ac ja  ultramikro- 
skopowa metali szlachetnych pozwala spo
strzegać w ciągu znacznej liczby minut 
żywo drżący ruch cząstki, często szybko 
postępowy, albo znów zygzakowato powra
cający do tego samego miejsca. Zjawiska 
te, które potwierdzają słuszność dawniejsze
go przypuszczenia Smoluchowskiego, mają 
być badane w dalszym ciągu w sposób 
dokładniejszy.

Naturw. R. F . D.
Kondensa tor  mówiący.  Wielu fizyków, mię

dzy innymi Wright, Yarley, Pollard iGarnier, 
Dolbear, zajmowali się kondensatorami 
ś p  i e  w a j  ą c e m i .  T. Argyropulosowi po 
wiodło się urządzić kondensator, m ó w i ą- 
c y bardzo wyraźnie i głośno. W tym celu 
wziął 011 silny mikrofon oiaz transformator, 
składający się ze sztab żelaznych, tw o rzą 
cych jądro grube na 3 do 4 cm, na które 
nawinięte były dwa druty miedziane izolo
wane o średnicy 2,5 mm, długie na 70 
metrów. Jeden  z tych drutów połączony 
jes t  z mikrofonem z włączeniem 4-cli ak u 
mulatorów. Z drugiej strony wziął konden
sator, sporządzony z arkuszów cynfolii i 
papieru, mocno parafinowanego, o pojem
ności 7 mikrofaradów i połączył zbroje 
kondensatora ze źródłem stałem o napięciu 
220 woltów (i na tem głównie polega in- 
nowacya autora) zapomocą drugiego drutu 
transformatora. Następnie Argyropulos um ie
ścił w jednym pokoju mikrofon, w drugim, 
dobrze zamkniętym, transformator i wresz
cie w trzecim, również dobrze zamkniętym — 
kondensator, aby mieć pewność zupełną, że 
to kondensator właśnie przemawia.

Otóż, wszystkie wyrazy, wymawiane przed 
mikrofonem, słyszą wyraźnie i zupełnie czy
sto osoby, znajdujące się w pokoju, gdzie 
umieszczony jest kondensator. A utor stwier
dził, że natężenie głosu, wydawanego przez 
kondensator, wzrasta zo zwiększeniem róż
niej7' poteneyału pomiędzy jego zbrojami. 
W razie 110 woltów głos jest jeszcze wy
raźny, ale znacznie słabszy. Pojemność 
kondensatora wywiera też pewien wpływ. 
W komunikacie swoim autor wyraża żal, że 
nie miał możności zmieniania w sposób po
żądany warunków swego doświadczenia i 
obiecuje powrócić w przyszłości do tego 
przedmiotu.

Comptes rendus 8. li.
Wapń j a k o  ś r o d e k ,  po c h ła n ia j ą c y  gazy 

w z a s t o s o w a n i u  do o t r z y m y w a n i a  do k ładne j  
próżni  o r a z  do badań  sp e k t r o s k o p o w y c h
Ostatnie badania nad powstawaniem helu z

radu wywołały potrzebę znalezienia pro
stego, pewnego i skutecznego środka do 
usuwania innych gazów. Gdy chodzi o 
pochłanianie azotu, trudność tkwi w tem, 
że zwykłe metody wymagają temperatury, 
w której szkło turyngijskie już mięknie. 
Rozprawa, którą pod wymienionym wyżej 
tytułem ogłosił Fr. Soddy, zawiera opis 
metody, która do przyrządów ze szkła mięk
kiego pozwala stosować wysokio tempera
tury i silno środki pochłaniające. Metoda 
ta opiera się na fakcie, że prosty odczyn
nik mianowicie wapń, po uprzedniem przy
gotowaniu w piecu w warunkach odpowie
dnich, może być użyty jako  środek absorp- 
eyjny dla wszystkich gazów z wyjątkiem 
tych, które należą do grupy argonu.

J u ż  Maquenne wykazał, że mieszanina 
tlenku wapnia i magnezu, ogrzana, szybko 
pochłania z powietrza tlen i azot, i przy
pisał tę sprawę tworzeniu się wapnia w 
stanie drobnego podzielenia. Wapń, otrzy
many elektrolitycznie, znajdujący się w han
dlu w postaci ścisłych sztabek, nie okazuje 
znaczniejszej absorpcyi nawet w najwyż
szych temperaturach. Moissanowi pierw
szemu powiodło się otrzymać czysty wapń 
w ilości, dostatecznej do zbadania jego 
własności. Jego wapń był w stanie- kry
stalicznym, drobno podzielony i w ciemnej 
czerwieni pochłaniał wodór i azot, rozświet
lając się przytem. Abyr oznaczyć punkt 
lopienia się, ogrzewano wapń w próżni, 
przyczem w początkach ogrzewania dostrze
gano wy dzielanie się małych ilości gazu; 
„skoro jednak metal rozżarzył się do ciem
nej czerwieni, ulegały pochłonięciu ostatnie 

• ślady gazu” .
Arndt, oznaczając punkt topienia się w 

próżni jednomilimetrowej, stwierdził również, 
że wapń poniżej tem peratury  topienia się 
zaczyna parować i że para jego tak ener
gicznie reagowała w ze knięeiu z powie
trzem, że na manometrze niepodobna już 
było odczytać ciśnienia. Absorpcya zaczy
nała się w temperaturze 700°, była bardzo 
szybka i towarzyszyło jej widoczne paro
wanie w temperaturze 730°, gdy tymcza
sem punkt topienia się oznaczono na 800°. 
Badanie spektroskopowe wykazało, że linio 
azotu szybko zniknęły, pozostały natomiast 
linie wodoru (pochodzące od śladów wody) 
oraz argonu.

Zapomocą przyrządu, dokładnie opisa
nego w rozprawie oryginalnej, Soddy prze
konał się o słuszności spostrzeżenia, uczy'- 
nionego przez Arndta, że para wapnia 
szybko pochłania z powietrza tlen i azot. 
Nadto znalazł, że tak samo ulegają po
chłanianiu wszystkie gazy zwyczajne, cho
ciaż w niektórych razach absorpcya zupełna 
daje się osięgnąć dopiero przez ogrzewa
nie. Ulegają pochłanianiu: tlenek węgla,
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dwutlenek węgla, para wodna, wodór, 
acetylen, dwutlenek siarki, amoniak i tlenki 
a zo tu  i to w ilościach kilku centymetrów 
sześciennych w ciągu minuty, z taką silą, 
■/o przerywało się świecenie w przyłączonej 
rurce widmowej.

Godne uwagi jest jeszcze jedno zjawisko, 
towarzyszące pochłanianiu wodoru. Po
w sta ły  przy tem wodorek wapnia ujawi.ia w 
wysokiej bardzo temperaturze skłonność do 
(iysocyacyi. Skutkiem tego rurka w id
mowa, w razie obecności wodoru lub jego 
związków, już po absorpcyi innych gazów, 
duje jasne linie wodoru; skoro jednak zno
wu obniżymy nieco temperaturę, wyłado
wanie ustaje. Ostatni ślad wodoru i wtedy 
jednak nie ulega jeszcze pochłonięciu, jak 
u tein przekonać się można, zmniejszając zna
cznie objętość pozostałego gazu przez na
pełnienie przyrządu rtęcią.

Bar i stront, odpowiednio potraktowane, 
ukazują własność, podobną do własności 
wapnia.

Metoda Sod*lyego nadaje się znakomi
cie do otrzymywania gazów z grupy argo
nu w  stanie bardzo czystym, wolnych od 
finzńw wieloatomowych. Dokonał on do 
świadczeń z takim czystym argonem i zna
lazł, źe pod ciśnieniem, mniejszem od ' /  „ 
milimetra, niemożliwe było wyładowanie 
elektryczne poprzez rurkę widmową, gazem 
tym napełnioną. Pod ciśnieniem 0,5 mm 
opór w rurce jest jeszcze tak wielki, że 
prąd obiera sobie drogę przez powietrze, 
i:a 5 milimetrów długą.

Doświadczenia te z argonem oraz do
świadczenia podobne z innemi gazami jedno- 
atomowemi wykazują, jak łatwo można się 
omjlić, oceniając dokładność próżni na pod
stawie samego tylko wyglądu wyładowania, 
b ez  uwzględnienia właściwości pozostałego 
gazu. Fakt. że zapomocą pompy rtęciowej 
można wogóle otrzymać próżnię dość do
kładną dla wyładowań, opiera się, prawdo
podobnie, na tem, że para rtęciowa, która 
w temperaturze pokojowej posiada prze
cież prężność 0,001 do 0,002 mm jest 
jednoatomowa.

Podobne doświadczenia, jak z argonem 
wykonano także z helem. Mieszaniny helu 
z tlenem w stosunku znanym wpuszczano 
<lo przyrządu, w którym następnie, po po
chłonięciu tlenu przez wapń, otrzymywano 
czysty hel pod ciśnieniem, które można by
ło obliczyć. Okazało się przytem, że w 
czystym helu podciśnieniem , mniejszem od 
*',05 milimetra, wyładowanie elektryczne 
jest niemożliwe, żo jednak już znacznie 
mniejsza ilość helu (około 0,0005 milimetra) 
•łaje się wykazać drogą analizy widmowej, 
jeżeli gaz ten zmieszany jes t  z innemi ga
zami. Podobne zachowanie się pary rtęcio 
" ej znane jest już od dość dawna. Naj

czulszym sprawdzianem obecności helu jest 
występowanie linii i).,. Układ Soddyego 
pozwalał stwierdzić obecność mm1 helu 
(sprowadzonego do 0° i 760 mm) to jest 
ilość, która waży 10'10 grama i zawiera oko
ło 2 x l 0 ’:! atomów.

Naturw. R. S. B.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Nowa kometa  Na niobie znajduje się
obecnie spora kometa, widzialna golem 
okiem. Odkryta 9-go czerwca, jako mała 
mgławica 9-ej wielkości, w połowie lipca 
kometa była już 6 wielkości — a więc wi
dzialna bez narzędzi, — teraz zaś (5-go 
sierpnia) świeci blaskiem, dorównywającym 
blaskowi gwiazd 3-ej wielkości, to też od- 
razu rzuca się w oczy. Kometa wschodzi 
późno: 12-go o l ’/ 1 po półn., dni następnych 
codzień o 5 ' /? minut później; po wschodzie 
świeci na półn.-wschodzie, w gwiazdozbio
rze Bliźniąt. 14-go kometa przejdzie w 
pobliżu gwiazdy *f, 19-go zaś w pobliżu 
gwiazdy \  tej konstelacyi.

Spółrzędne jej będą (o północy):
U  a=;6« 6m 5 = - ( - l  7°23 
13 6 24 17 19
15 0 42 17 9
17 fi 59 IG 55
19 7“ 15"' 10 37

Getynga. T. Bnnachinwicz.

ODPOWIICDZI HEDAKCYI.

W. Panu  A. L. w Ostrowcu. Możemy 
polecić następujące podręczniki do botani
ki z kolei według stopni: 1. Feliks Wer-
miński. Podręcznik botaniki. Warszawa, 
M. Arot, 1908. 2. M. Arct-Golczewska i
W. Grzegorzewska. Podręcznik botaniki. 
Część 1, wydanie 2-gio. M. Arot. 1907 
(część II w druku). 3. M. Heilpern. Za
sady botaniki. 190fi. Wyd. nowe. Gebotlmer 
i Wolff.

Co do określaczy to najłatwiejszy je s t  i 
dla samouków najodpowiedniejszy: 1. Prof. 
J .  Rostafińskiego. Przewodnik do oznacza
nia roślin z 376 miedziorytami. Kraków, 
1906. Cena 1 rb. 10 kop. Cokolwiek bar
dziej szczegółowy natomiast: 2. Feliks Wer- 
miński. Flora Kiólestwa Polskiego. War
szawa, 1903. 1 rb. 80 kop.

Z atlasów posiadamy tylko jeden możli
wy: Prof. Willkomm. Atlas państwa ro
ślinnego w tłumaczeniu W. Kozłowskiego. 
Warszawa, u M. Arcta. Cena 7 rb.
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B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  

za m iesiąc  lipiec 1907 r.
(Ze sp ostrzeżeń  na S ta c y i M eteorologicznej przy Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie).

Dekada

i 
śr

ed
ni

 
•o

in
et

ru
 

mm 
+ W artośo i średn ie  tem 

peratur \v st. Cels.

Średnie w ilg . 
bezw zględn . 

w mm

Średnie w ilg. 
w zględnej 

«’ °/o

Wartości średnie 
zachmurzenia 

(t-10)

3 -
1 1

2 — Liczba dni 

z opadem

5 g g 7 r. 1 p. 9 w. Śre’d.
dzień. 7 r. 1 P 9 w. 7 r. I p. 9 w . 7 r. 1 p. 9 w.

s oO
3  * mm >  i

mm
> 1
mm

I ( i — io; 49,6 18,9 23,9 19,6 20,5 11,0 10,8 11,0 09 48 65 5,3 5,8 7,2 99,4 20,5 3 3

i (11— 20) 47,1 13,8 17,6 15,0 15,4 9,9 10,3 10,7. 84 69 84 8,6 9,3 8," 42,2 87,5 8 8

Ul (21— 30) 47,5 14,9 19,2 15,9 10,5 9,7 9,9 10,4 77 61 78 8,3 8,7 8,8 72,7 23,5 8 4

Średnie  
za  m iesiąc 48,1 15,8 20,2 10,8 17,4 10,4 10,3 10,7 77 59 76 7,4 8,0 8,3 to __ __

Sum a
co

131,5 19 15

i Stan n a jw y ż sz y  barom etru 757,2 mm dn. 5
I „ n a jn iż sz y  „ 739,1 mm dn. 2
I Wrartość  n a jw y ższa  tem peratury 32°,7 Cels. dn. 2

„ n a jn iż sza  „ 9°,5 Cels. dn. 22

I Średnia  d z ies ię c io le tn ia  (1891 — 1900) barom etru =  748,6 mm 
„ „ „ tem p eratury  =  -f-19°,8 Cels.

j W y so k o ść  średn ia  opadu z okresu (1891— 1900) =  82,1 mm

') L iczba godzin s ło n e c zn y ch  w  c iągu  czerw ca  1907 r. w y n o siła  w W a rsza w ie  191,5 (I dek.
22,5; II dek. 94,4; llł dek. 74,0) Dane a n a lo g icz n e  za  kw iecień  1907 r. w ynoszą: 146,3 (I dek.
52,6; II dek. 40,0 III dek. 47,7); za  m arzec 1907 r.: 153,1 (I dek. 53,6; II'dek. 35,9; III dek. 63 ,6)
i za lu ty  1907 r : 74,3 (I dek. 6,8; II dek. 50,1; III dek, 17,4).

ERRA TA  DO B U LETY N  ÓW METEOROLOGICZNYCH.

W JSfo 29 „W szechświata” za r. b. (sir. 464) w rubryce „Uwagi” (dla dnia 7 i 9 
lipca) zamiast znaku burzy (K) powinien być znak wichru (v-.); w „Uwagach” zaś dla 
dnia 1 lipca zamiast znaku wichru (N) winien być znak błyskawic bez grzmotów (v).

W Ko 30 „W szechświata14 za r, b. (str. 480) w rubryoe „Uwagi” (dla dnia 19 i 
20 lipca) zamiast właściwego znaku deszczu ( • )  mylnie umieszczono znak ♦  nieużywany 
w symbolice meteorologicznej.

W Ko 31 „W szechświata” za r. b. (str. 496) w wierszu drugim „Buletynu” za
miast: za czas od d. 21 do d. .HI lipca  1.907 r. mylnie złożono za czas od d. 11 do d.
20 lipca 1907 r.

W tymże Imletynie (str. 496) suma opadu dla 28 lipca 1907 r. winna być 1,0 
(zamiast podanej w druku liczby 1 0 ), a także w rubryce „Uwagi” dla tegoż dnia zamiast: 
•  545 p. 8 50 p. ♦  ♦ n .  być winno: •  545 p.— 850 p.; 9 T  ^  n, co oznacza, że
po deszczu popołudniowym w czasie wskazanym notowany był również w ciągu nocy
deszcz ( • )  oraz burza odległa (T ) i błyskawico bez grzmotów (^ ) .

T R E Ś Ć :  Karol L inn eu sz (z powodu 200-ej ro czn icy  urodzin), przez Adam a C za rtk o w sk ieg o —
Dr. Albert W igand. C iepło w ła śc iw e  i c iężar  w ła śc iw y  alotrop ow ych  m odyfikacyj p ierw iastków  s t a 
ły ch , Iłutn. A ntoni D oroszk iew icz.— b a d a n ia  d ośw ia d cza ln e  nad pow staw aniem  gatunków  roślin , w ed łu g  
C. Corrensa przez dr. E. Kiernika (d o k o ń czen ie ).—Sp raw ozd an ie , przez S ław om ira  M ik laszew skiego — 
K ronika naukow a. — N ow a kom eta, przez T. R a n a ch iew icza .—Odpowiedzi redakeyi. — Bulct.yn m ete 
oro log iczn y . — E rrata do b u lety n ó w  m etero lo g iczn y ch .

Wydawca W. WRÓBLEWSKI. • Redaktor BR. ZNATOWICZ.
D ru k a rn ia  „ R E F O R M Y " ,  N aw y-^w if)t 84. T elefonu  74-60




